










dziewczęcej gadaniny, to dodawało mu otuchy 
w jego cierpieniach jako chłopa.
Gdy stanęli przed pagórkiem w lesie, Karolina 
spojrzała na niego trochę smutno, trochę 
poważnie.
-Nie wiem, co robić. -Stwierdziła.
-Ale... Ale co? -Zdziwił się.
-Moja babcia umiera. Miejska wiedźma 
stwierdziła, że stanie się to za jakiś miesiąc.
Niespodziewanie dla nich obu dziewczyna 
rozpłakała się. Dali przytulił ją do siebie. 
Chciał powiedzieć „wszystko
będzie w porządku”, ale doskonale wiedział, że 
takie słowa będą kłamstwem. Nic nie można 
było zrobić.
-Przejmiesz gospodarstwo... -Zaczął.
-Nie! -Krzyknęła. -Nie! Ja chcę, żeby żyła! Nie 
chcę jej śmierci!
Nie lubił babki Karoliny, ale była to jedyna 
osoba, która opiekowała się dziewczyną. Teraz 
zbliżała się do osiemdziesiątki i według 
standardów życia na Łąkach winna była 
umrzeć dwadzieścia lat wcześniej.
-Kochanie -zaczął -ale twoja babcia jest już 
stara...
-Stara! Ona jest dla mnie matką! -Krzyknęła. 
Padła na kolana z łkaniem. Nie wiedział, jak 
ma zareagować; nigdy też nie widział aż takiej 
rozpaczy.
-Spokojnie... A wiedźma mówiła, że da się coś 
dla niej zrobić? -Spytał.
-Nie... Nie wiem... -Spojrzała na niego z 
zaskoczeniem. -Ja nie spytałam.
-Więc chodź, spytamy. -Powiedziawszy to, 
miał nadzieję, że stara baba, która mieszka na 
skraju ich wioski i wmawia
wszystkim, że jest czarownicą jakoś uspokoi 
Karolinę. Sam bowiem był beznadziejnym 
pocieszycielem i ostatnim razem, gdy 
próbował to zrobić, jeszcze bardziej zasmucił.
Ona, z lekkim uśmiechem na twarzy i z oczami 
pełnymi nadziei podniosła się z trawy.
-Chodźmy więc. -Rzekła.
Ruszyli. Chatka wiedźmy znajdowała się po 
drugiej stronie lasu w stosunku do położenia 
ich domów.
-Wiesz – powiedziała – nigdy nie sądziłam, że 
to nadejdzie... Ale... Jeśli jest nadzieja...
-Mnie rodzice mówią, że najlepszym 
lekarstwem jest wiara i modlitwa. -Stwierdził 
Dali. Nie był jakąś skomplikowaną 
osobistością; wierzył w Pana Słońca i 
codziennie przed snem rozmawiał z nim.

Jednak z Karoliną było inaczej; ta twierdziła, że 
żadna wiara nie może jej pomóc i mówiła, że w nic 
nie wierzy. Jej brązowe włosy do pupy wspaniale 
lśniły w złotych promieniach słońca. Przez chwilę 
chłopak przyglądał się tej dziewczynie, która 
uchodziła za najpiękniejszą na całych Łąkach.
Gdy doszli w końcu do starej i sypiącej się chałupy 
wiedźmy, Dali zapukał w dębowe drzwi, które 
sprawiały wrażenie, jakby korniki postanowiły sobie 
zrobić z niego obiad.
Otworzyła niska i gruba baba ubrana w sukienkę 
zgniłozielonego koloru. Jej oczy były błękitne. I 
czujne.
-Czego?! -Ryknęła na młodą parę.
-Pani, ja... -Zaczęła Karolina, ale zabrakło jej słów.
-Pani, przyszliśmy prosić o pomoc. -Stwierdził 
chłopak.
-Pomoc? -Zdziwiła się wiedźma, która miała siwe 
włosy splecione w kilkadziesiąt drobnych 
warkoczyków.
-Tak, pani. Babcia Karoliny umiera i chcielibyśmy 
wiedzieć, czy jest dla niej jeszcze nadzieja...
-Nadzieja! -Burknęła. -Właźcie!
Młodzi wkroczyli do ponurego i zaciemnionego 
wnętrza. Wszędzie walały się niezliczone i 
różnokolorowe rupiecia, a w rogu – jako jedyne 
siedzenie – stał stary, obdarty fioletowy fotel. 
Starucha usiadła na nim i powiedziała:
-Tak, jest metoda. Ale bardzo niepewna i musi ona 
zostać wykonana przez bardzo mężnego i 
odważnego człowieka.
-Jaka?
Wiedźma przez moment milczała. Napięta cisza 
denerwowała Karolinę, Dali starał się trzymać nerwy 
na wodzy.
-Trzeba znaleźć Niebieski Piasek. Potrafi on 
uzdrowić śmiertelnie chorych ludzi i tych, którzy 
umierają ze starości. W dawnych czasach było go 
niezliczenie wiele; lecz obecnie nie ma nawet 
pewności, że on jeszcze istnieje... Jednakoż... 
Powinien on występować tam, gdzie żyją smoki. 
Przy ich jaskiniach, grotach i lasach. To kraina, do 
której wstępu
mieszkańcy Łąk nie mają: Smocza Ziemia. Ale dla 
odważnego męża nie stanowi to najmniejszego 
problemu, prawda?
Między nimi zapadło milczenie.
-To może potrwać dużo czasu. -Powiedział wreszcie 
Dali. Starucha kiwnęła potakująco głową.
-Nie mniej jednak... -Stwierdziła Karolina. -To 
nadzieja... Dali... -Spojrzała w jego piwne oczy. 
-Proszę!
-Ale nie zdążę! Nawet nie wiem, gdzie jest ta 
Smocza Ziemia!
-Kochanie! Nawet jeśli... To... To uratujesz innych 
umierających w tej wiosce!



-Mamy tu takich?
-W przyszłości! Proszę!
Chłopak westchnął ciężko. Wydawało mu się, 
że Niebieski Piasek to jakaś legenda, która jest 
tylko legendą. Nie miało więc sensu uganianie 
się za czymś nieistniejącym po nieznanych i 
niebezpiecznych krainach. Ale w oczach 
Karoliny dostrzegał niemą i ogromną prośbę; 
dostrzegał w nich również nadzieję, która 
coraz bardziej żyła w jej sercu.
-Jeśli nie zdążę... -Zaczął, ale dziewczyna mu 
przerwała:
-Dali... Spróbuj.. Proszę! I... Nawet jeśli to 
będzie trwało dłużej niż miesiąc... Proszę, 
wróć dopiero, gdy znajdziesz Niebieski Piasek.
-A jeśli on nie istnieje?
-To będziesz wiedział. Bo... Sprawdzisz 
wszystko, prawda?
-No... Chyba tak... Ale... Karolino, to jest.... Co 
ja będę miał po tym?
-Niebieski Piasek! I... Jeśli wrócisz, to ożenię 
się z tobą. Tylko proszę, wróć jak już wszystko 
będziesz wiedział i miał...
-Dobrze, kochanie, zrobię to dla ciebie.
Przytulił ją. Cała ta historia wydawała mu się 
mało prawdopodobna. Miał wrażenie, że jego 
ukochana jest bardzo naiwną istotką, ale co 
miał zrobić? Kochał ją i musiał mieć jakieś 
namacalne dowody, aby mu uwierzyła.
Wiedźma wstała. Para spojrzała na nią i 
rzekła:
-Karolino, dam Dalemu wskazówki, ale pod 
jednym warunkiem. Przez miesiąc będziesz mi 
pomagała.
Dziewczyna kiwnęła głową na znak zgody.
-Chodź -zwróciła się do chłopaka i podeszła 
do jakieś półki, która była krzywa. Stał na niej 
szary i sypiący się kubek.
Oprócz niego na deskach leżało parę map i 
wieczne pióro. Kobieta wzięła je i kazała 
Dalemu wziąć mapy.
-Te mapy -powiedziała -przydadzą ci się. One 
cię zaprowadzą najpierw do stolicy, 
Landsberga, a następnie na Smocze
Ziemie. - Rozłożyła je na podłodze i zaczęła 
pokazywać, w jaki sposób korzystać z nich.
Gdy skończyli, zbliżało się południe.
-No -rzekła starucha -teraz możecie iść. 
Powodzenia.
Para wyszła. Dali trzymał pod pachą mapę.
-Powinienem -rzekł do Karoliny, gdy szli w 
stronę lasu -dzisiaj się pożegnać z rodziną.
Przystanęli, znajdując się przy jakichś 

krzakach. Spojrzeli po sobie, a ona powiedziała:
-I ze mną. Chociaż wiem, że wrócisz... Kocham cię.
-Ja też cię kocham.
Pocałowali się, a później – trzymając się za dłonie – 
ruszyli w stronę domu Dalego. Gdy już się tam 
znaleźli, weszli do jasnego wnętrza, w którym stał 
stolik i kilka krzeseł. W sąsiednim pokoju była 
kuchnia, wanna i parę łóżek.
-Mamo! Tato! -Krzyknął. -Wróciłem!
Jego rodzicielka – wysoka kobieta o czarnych 
włosach i piwnych oczach ubrana była w fioletową 
sukienkę. Przyszła od strony kuchni.
-Gdzieżeś się podziewał? -Spytała.
-Byliśmy u wiedźmy. Jak wiesz, babcia Karoliny 
umiera. -Odpowiedział. -Mamo, ja... Wiedźma 
powiedziała, że jedynym sposobem, aby uratować 
babkę jest znalezienie Niebieskiego Piasku.
-Niebieski Piasek to bzdura. -Stwierdziła.
-Wcale nie! -Stwierdziła dziewczyna, ale Dali ją 
uspokoił, kładąc na jej ramieniu dłoń. Kontynuował:
-Prawdopodobnie Niebieskiego Piasku nie ma, ale... 
Ona tak bardzo nalegała, że zgodziłem się go 
poszukać.
-Co żeś zrobił?! Igor! Igor! Ten gnojek... Ten gnój!...
Matka jakby popadła w histerię. Chłopaka przebiegły 
dreszcze. Jak zareaguje jego ojciec? Użyje paska?
Wysoki mężczyzna o ciemnych włosach i zielonych 
oczach wyszedł z sąsiedniego pokoju. Spojrzał na 
syna ze
wściekłością i powiedział:
-A w dupie się tobie poprzewracało!
-Ojcze, ja... -Zaczął chłopak, ale rodzic mu przerwał:
-Dałeś słowo, idioto! W naszej rodzinie się je 
dotrzymuje, niezależnie od tego, czy jest ono 
sensowne, czy też nie! Ile
razy mam ci to powtarzać?! Nabrałbyś w końcu 
rozumu!
-Ojcze... Ja ją kocham. Kocham Karolinę i zrobię dla 
niej wszystko.
-A rodziców nie kochasz?! Czy wiesz, co my bez 
ciebie zrobimy?! Harujemy jak woły z tobą, a co 
dopiero bez ciebie!
Chcesz... Idioto! Gamoniu, tępaku!
-Kiedy... Kiedy idziesz? -Wybąkała matka, która już 
wyglądała na trochę uspokojoną.
-Dziś. -Stwierdził Dali, a dziewczyna spojrzała na 
niego zdziwiona. Oczekiwała, że jej ukochany jutro 
wyruszy. Jego
ojciec zacisnął pięści.
-Zbiłbym ciebie na kwaśne jabłko, pasem potraktował! 
-Wrzasnął. -Wynoś mi się tu, bękarcie!
-Nie bądź taki ostry... -Chciała wziąć w obronę syna 
matka, ale ten nie zwracał na nią uwagi. Z gniewną 
miną sprawiał



wrażenie, jakby był gotowy za chwilę przywalić 
młodzieńcowi w pierwsze lepsze miejsce.
Rodzicielka przytuliła Dalego, pocałowała go w 
policzek i powiedziała mu parę miłych słów na 
pożegnanie. Karolina ze swoim ukochanym 
wyszli z jego domu. Gdy znaleźli się na 
zewnątrz, sprawiali wrażenie, jakby byli 
zagubieni.
-Co teraz? -Spytała.
-Mam mapę... Chyba mogę iść. -Rzekł.
-Wiem! Przygotuję ci jakieś jedzenie na drogę, 
przecież czeka cię kilkudniowa podróż, 
prawda?
Kiwnął głową. Parę kroków później znaleźli się 
w kuchni Karoliny; było to małe i zielone 
wnętrze z ogromnym, czarnym piecem 
pośrodku. Zrobiła mu parę kanapek, 
uśmiechnęła się i pocałowała go. Z pobliskiego 
pokoju dobiegało ich chrapanie umierającej 
babci.
-Wrócę, gdy będę wszystko wiedział. -Rzekł.
Bał się. Jeszcze nie dalej, jak parę godzin 
temu myślał, że jutro pójdzie na pole, obsieje 
jedną połać ziemi, drugą podleje, a trzecią 
rozkopie. Jeszcze nie dalej, jak parę godzin 
temu wydawało mu się, że to wszystko jest 
tylko snem.
Ale zrobiło mu się smutno w chwili, kiedy 
został wyrzucony z domu, a to wzbudziło w 
nim wątpliwości, czy to aby na pewno jest 
fantazja. Nadal cały pomysł, aby ruszyć w 
poszukiwaniu Niebieskiego Piasku wydawał 
mu się absurdalny, ale wiedział, że tylko tak 
może uspokoić Karolinę i okazać jej swą 
szaleńczą miłość do niej.
Stali tak przez chwilę, po czym przytulili się. 
Ciężko było im się rozstać.
-Idź. -Powiedziała w końcu. Kiwnął głową, 
spojrzał w jej piękne oczy i poszedł w stronę 
Landsberga – stolicy jego kraju, Łąk.
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Z każdym krokiem oddalającym go od rodzinnej wsi 
wierzył coraz bardziej w to, co się działo. Powoli robił 
się zmęczony; słońce zbliżało się ku zachodowi. Czuł 
w sobie lęk i strach przed nieznanym. A jeśli mu się 
nie uda? A jeśli zginie? W wieku dziecięcym słyszał 
sporo bajek o śmiałkach, którzy wyruszali na przygody 
i nigdy już nie wracali, bo powiększali grono umarłych.
Na noc zatrzymał się przy Warhcie – jednej z 
najdłuższych rzek na ziemiach Pomoran. „Za dwa dni 
-pomyślał -powinienem znaleźć się w stolicy”.
Położył się na trawie i próbował zasnąć. Nie mógł. 
Było mu zbyt twardo, a w dodatku – to wszystko było 
zbyt nowe, aby ze spokojem mógł zapaść w objęcia 
Morfeusza.
Rozmyślając całą noc, pozwolił, aby mięśnie w miarę 
możliwości wypoczęły. Gdy nastał świt, zjadł skromne 
śniadanie – musiał oszczędzać – przemył się i ruszył 
w dalszą część drogi.
Coraz bardziej zaczynał odczuwać samotność. I 
tęsknotę za rodzinnym domem. Najczęściej myślał o 
Karolinie i jej pięknych, brązowych włosach. Ich 
dotknięcie przywodziło mu na myśl jedwab. Ich kolor – 
coś wspaniałego, czego nie mógł do końca 
zidentyfikować z początku, ale z czasem stwierdził, że 
chodzi o diament. A jej oczy...
Szedł powoli, nie śpiesząc się. Miał przed sobą drogę 
prosto na Landsberg i wiedział doskonale, że dziś 
powinien się zjawić na miejscu. Zamiast strachu coraz 
bardziej odczuwał ciekawość, która rosła z każdą 
chwilą. Nigdy nie był poza swoją rodzinną wsią. Jak 
więc może wyglądać miasto?
Z każdą chwilą zbliżającą go do celu miał coraz 
większe przeczucie, że o czymś zapomniał. Gdy 
zmęczony stanął tuż przed ogromną, żelazną bramą 
ozdobioną postaciami smoków, uświadomił sobie, co 
to było. Zapomniał o pieniądzach.
Ale wrócić już nie mógł, złamałby przecież słowo. A 
jego rodzina należała do tych, dla których obietnice są 
święte.
Dali westchnął ciężko. „Coś się wymyśli” -pomyślał i 
wszedł w bramę prosto w uliczki Landsberga.
Szedł niepewnie. Nad nim rozciągało się 
ciemnoniebieskie niebo pełne szarych chmur. 
Rozglądał się wokół – widział dużo domków po prawej i 
lewej stronie, zazwyczaj miały po kilka pięter. Były to 
dla niego widoki nieznane, ale gdy wyszedł w końcu z 
Krzyżowej zobaczył z daleka ogromne i białe 
zamczysko, oświetlone pochodniami. Na najwyższej
wieży znajdował się słoneczny zegar. Widok zaparł 
mu wdech w piersiach. „Piękne!” -Powiedział sobie.
Czuł głód. Niestety, wszystkie kromki przygotowane 
przez Karolinę zdążył już zjeść. Nie miał również 
pieniędzy.



Ruszył z wolna przed siebie, nie do końca 
wiedząc, czego szukając. Czuł na sobie 
chłodny powiew wiatru, przez co zrobiła mu 
się gęsia skórka. Nagle wpadł na kogoś 
niskiego.
-Przepraszam. -Powiedział.
-Panie, uważaj pan! -Usłyszał od złotowłosego 
karła z jednym białym okiem. Drugie miał 
zarośnięte. Nieznajomy mówił dziwnym, 
obcym Dalemu akcentem i nosił czerwony 
płaszcz, a na stopach miał kozaki. -Panie, 
chce pan zarobić?
Chłopak nie miał wyjścia i powiedział, że tak.
Praca polegała na pilnowaniu konia – jak się 
okazało, był to piękny rumak lipicański. 
Zleceniodawca oferował dwie marki za 
godzinę. Dali musiał stać przed jakimś 
budynkiem z koniem i trzymać go za uprząż.
-Ja wrócę za dwie, może trzy godziny. 
-Stwierdził karzeł. -Ale cztery marki spokojnie 
wystarczą na piwo i jakąś
kromkę. -Powiedziawszy to, zniknął.
Wbrew pozorom pracownikowi niezbyt się 
nudziło. Przyglądał się miejskiemu klimatowi – 
ludziom, którzy wychodzili i wchodzili do 
jednej z większych budowli z napisem „Pod 
perszeronem”. Choć ta nazwa nic mu nie 
mówiła, domyślał się, że jest to jakaś karczma.
-Wynoś się, kurwa! -Było słychać jakiś 
wściekły głos z wewnątrz. Po chwili na dwór 
wypadł jakiś mężczyzna, który sprawiał 
wrażenie, jakby był półprzytomny. Postawił 
kilka krzywych kroków. Spojrzał na Dalego, 
uśmiechnął się i skierował się w stronę 
chłopaka.
-Hej -wyjąkał. -Dajże mi pan konia.
-Nie mogę.
-Ale....
-Nie mogę, pilnuję dla pewnego karła z...
-Karła! -Wrzasnął wystraszony pijaczek. Nie 
rozwijając myśli, zaczął iść z powrotem do 
miejsca, z którego został wyrzucony, ale nie 
chciano go wpuścić. Udał się więc w jakiś 
boczny zaułek.
Gdy minęły cztery godziny, Dali przysypiał. 
Starał się z całych sił, żeby nie zapaść w 
objęcia Morfeusza i gdy wydawało się, że 
zmęczony organizm zwyciężył, przed nim 
zjawił się jego pracodawca.
-Hej. -Powiedział. -Pilnowałeś mężnie, 
chłopcze. Dam ci dziesięć marek, a to 
wystarczy nawet na nocleg w tej zapadłej
dziurze, którą masz przed nosem. -Wyjął z 

kieszeni dwa pięciomarkowe banknoty i podał je 
Dalemu. -Dziękuję, że upilnowałeś konia.
-Do usług. -Rzekłszy to, chłop oddalił się w stronę 
karczmy.
Postanowił, że nim się położy, to coś przekąsi. Usiadł 
przy pierwszym lepszym stoliku i zamówił jakąś 
kanapkę za dwa marki. Naprzeciw niego siedziała 
wysoka i barczysta kobieta piwnych oczach. Miała na 
sobie żółty i koronkowy sweter, zielone spodnie i złote 
kozaki. Oraz miecz schowany w zielonym pasie, 
ledwo widocznym. Jej czarne włosy były splecione w 
kilkadziesiąt drobnych warkoczyków. „Jak wiedźma” -
pomyślał, skojarzywszy sobie taką fryzurę ze
staruchą z wioski.
Nieznajoma nie była sama. Siedziało przy niej dwóch 
wysokich mężczyzn, którzy nie zdjęli brązowych 
płaszczy.
Brunetka spojrzała na Dalego, uśmiechnęła się. W 
momencie, gdy skończył jeść, podeszła do niego i 
spytała:
-Ile?
Zdziwił się. Nie wiedział, o co chodzi.
-Co ile? -Spytał.
-Ile za noc z tobą, pięknisiu. -Rzekła. Zrozumiał.
-Ja... Ja nie sprzedaję ciała. -Odpowiedział nieśmiało 
i poczuł, jak na policzki wypływają mu rumieńce. Był 
tylko drobnym chłopem z Łąk.
Nieznajoma odpowiedziała:
-Szkoda. A taką miałam ochotę. -Wróciła do stolika i 
zaczęła rozmawiać ze swoimi towarzyszami. 
Zmęczony Dali udał się na spoczynek, płacąc za 
nocleg pięć marek.
Rano obudził się i z przerażeniem stwierdził, że musi 
już być południe. „Rany!” -Pomyślał. Był głodny. 
Ostatnie trzy marki wydał na pożywne śniadanie i 
wyszedł z „Pod perszeronem” niemal biegiem. 
Spojrzał na mapę i stwierdził, że powinien udać się w 
północne części miasta. 
Wszystko było dla niego nowe, ciekawiło go. Ale też 
czuł jakąś tęsknotę za ojczystymi Łąkami – tam 
panował wspaniały spokój i miał swoją ukochaną 
Karolinę. Przypomniało mu się, jak pewnego 
wspaniałego dnia jego ukochana
miała urodziny. Podarował jej wtedy metalowy 
wisiorek, nad którym męczył się tydzień. Klejnot miał 
kształt liścia odrywającego się od drzewa. Dziewczyna 
była nim tak zachwycona, że postanowiła spełnić 
każde życzenie Dalego.
-Co chcesz? -Spytała, patrząc w jego piwne oczy.
-Ja... -Rumieniąc się, powiedział: -Chciałbym z tobą 
współżyć...
Tamtego dnia po raz pierwszy kochali się. Żarliwie. 
Robili to w ich ulubionym zakamarku lasu. Nikt nie 
mógł się dowiedzieć o ich czynie, a mało kto zdawał 
sobie sprawę z istnienia takiego miejsca.



-Było wspaniale. -Oświadczyła Karolina i 
pocałowała go w policzek.
Najczęściej w swojej podróży myślał o swej 
ukochanej, mniej o rodzicach. Na myśl o ojcu 
zwykle odczuwał nieprzyjemny dreszcz. Czy 
mu wybaczy? Czy może jeszcze liczyć na 
jego szacunek? Przypomniał sobie, jak 
pewnego wieczoru – już nie pamiętał za co – 
dostał tak mocno w dupę, że przez tydzień nie 
mógł na niej siadać. Natychmiast
odrzucił od siebie to wydarzenie i zaczął 
pocieszać się, że jak tylko wróci, będzie mógł 
ożenić się z Karoliną. A być może zdobędzie 
Niebieski Piasek. Nadal wydawało mu się, że 
jego cel jest absurdalny, ale w dalszym ciągu 
nie wiedział, jak ma przekonać dziewczynę.
Przekroczył bramę, która była ozdobiona 
tylko jednym smokiem i wszedł w gęstwinę 
lasu. Było w nim tak ciemno, że wydawało się, 
iż panuje noc, chociaż doskonale zdawał 
sobie sprawę, że jest co najwyżej popołudnie. 
Czuł strach i coś jeszcze, ale nie potrafił 
dokładnie tego określić. Jego niepokój nasilał 
się z każdym krokiem, który prowadził go w 
głąb puszczy. W dodatku czuł coraz większy 
głód, a w pobliżu nie było ani grama dzikich 
owoców. Postanowił, że będzie szedł tak 
długo, dopóki nie padnie lub nie znajdzie 
czegoś do jedzenia.
W jakiś czas później zdumiony spojrzał przed 
siebie. Widział skromną chatkę na środku 
puszczy. W oknie świeciło się żółte, blade 
światło. Przełknął ślinę. Ktoś, kto mieszka w 
takim mrocznym miejscu może być groźny. 
Ale... Zaburczało mu w brzuchu i postanowił, 
że sprawdzi. Jeśli nie umrze od nieznajomego 
mieszkańca domu, to umrze z głodu.
Nieśmiało zapukał w drzwi z padouku. 
Otworzyła mu wysoka kobieta o siwych 
włosach splecionych w kilkadziesiąt
drobnych warkoczyków. „Znowu?” -Zastanowił 
się. Ciągle wpadał na wiedźmy i zaczynał 
mieć już powoli tego dosyć.
Nieznajoma była ubrana w fioletową suknię.
-Witaj. -Powiedziała. -Czekałam na ciebie, 
przybyszu z Łąk. Wejdź.
Zamurowało go. Skąd wiedziała, skąd jest? 
Posłuchał polecenia.
-Zapewne szukasz Niebieskiego Piasku. 
-Stwierdziła.
-Tak... Podobno istnieje tam, gdzie są smoki. -
Właścicielka chaty roześmiała się.
-Tak kiedyś było, siadaj.

Usiadł na pierwszym lepszym drewnianym krześle i 
ze zdziwieniem widział, jak staruszka przy wielkim 
stole szykuje kanapkę z jakąś zieloną mazią. Gdy 
skończyła, podała ją gościowi.
-Sprawa jest poważna, młodzieńcze. -Rzekła. 
-Niebieskiego Piasku nikt nie widział od setek lat. 
Ja... z pokolenia na pokolenia jedna z czarownic 
pilnuje przejścia na stronę Smoczej Krainy. Ja jestem 
taką strażniczką. Ostatnio byłam na terytorium 
smoków tydzień temu i muszę ze smutkiem 
powiedzieć, że twoja wyprawa jest bezsensu. 
Niebieskiego Piasku nie ma i już prawdopodobnie 
nigdy nie będzie. Smoki, te, które go tworzyły i się 
nim opiekowały, wyginęły. Wszędzie tylko trupy i 
kości.
Zjadłszy kromkę, powiedział:
-Od początku wydawało mi się, że Niebieski Piasek to 
bzdura, ale moja dziewczyna....
-To nie jest bzdura. Niebieski Piasek był faktem. Był, 
rozumiesz? Istniał naprawdę. Ale teraz, jak smoki 
wyginęły... Nie ma sensu, by jakakolwiek czarownica 
przychodziła na moje miejsce. Chyba będę mogła 
stąd odejść. Ale.... To co się stało na Łąkach...
-Na Łąkach? Co się stało? -Zdziwił się. Poczuł 
niepokój.
-Przeszła nad nimi piekielna burza. -Stwierdziła.
Nie zrozumiał. Bądź co bądź był tylko prostym 
chłopem.
-Zdarzają się burze.... -Rzekł.
-Ale nie takie, młodzieńcze. Piekielna burza różni się 
od zwykłej tym, że zamiast grzmotów, piorunów i 
deszczu wysyła ogień. Wszystko zostało spalone. A 
takie zjawisko może być wywołane tylko przez kogoś 
bardzo silnie obdarzonego magią.
Nie mieściło mu się w głowie. Jak to, Łąki zostały 
zniszczone?... Jakiś mag?...
-A... Ale co miałby mieć do nas jakiś mag... -Zaczął. 
Powoli docierała do niego jakaś prawda. Coraz silniej 
odczuwał chęć, by zostawić Niebieski Piasek w 
spokoju i wrócić do swoich. Przekonać się, że żyją. 
Przecież to niemożliwe, by umarli. Przecież wiedźma 
mogła go okłamać.
-Ja w to nie wierzę. -Powiedział w końcu.
-Wracaj. Zobaczysz.
Przenocował u wiedźmy, a następnie – czując 
bezsensowność swej podróży – zdecydował się na 
powrót w swe rodzinne strony.
-Nie wiem, czy Niebieski Piasek istnieje -rzekł przy 
pożegnaniu -ale jeśli to prawda, co mówisz o 
Łąkach...
-Prawda. Cały Landsberg o tym mówi. Ach, chłopcze. 
-Powiedziawszy to, na chwilę zniknęła w chałupie. 
Gdy wyszła, w jednej dłoni trzymała worek z 
jedzeniem, a w drugiej dwadzieścia marek.
-Ależ... -Powiedział, zarumieniony i zakłopotany. -Nie 
trzeba...



-Mój młody, nie zawsze w te okolice wpadają 
ludzie. Samotność, rozumiesz... Jakaś 
nagroda ci się należy. A teraz idź i
przekonaj się!
Wieczorem znalazł się w centrum stolicy. Był 
zmęczony, nogi go bolały. Poszedł do „Pod 
perszeronem”, gdzie zjadł późny obiad. 
Zaczął się przysłuchiwać rozmowom wokół 
niego.
-Na Słońce. Będzie pogrom -ktoś wychrypiał.
-W zamku wrze. -Padła odpowiedź. To był 
kobiecy głos i wydawał mu się znajomy.-
Wrze!
Dali, zaciekawiony tematem rozmów, skupił 
się tylko na tej jednej.
-Łąki doszczętnie spalone.... Nie wyobrażam 
sobie takiego widoku. -W końcu 
zidentyfikował rozmówców. Była to ta
sama brunetka, która go zaczepiła nie dalej, 
jak dwa dni temu. Zdziwił się trochę, że czas 
tak szybko biegnie. Siedziała nieopodal 
chłopa i rozmawiała ze swoimi dwoma 
towarzyszami i... Byłym pracodawcą Dalego 
– niewidomym karłem.
Chłopak zdziwił się, ale temat rozmowy 
wciągnął go.
-Ktoś się na nas gapi. -Rzekła w końcu.
-I podsłuchuje. -Stwierdził kaleka.
Kobieta wstała i podeszła do Dalego.
-Czego chcesz? -Spytała.
-Ja... -Rzekł. -Niczego. -Poczuł, jak 
wyskakują mu rumieńce na twarz.
-Nieładnie jest podsłuchiwać, mój drogi.
-Wiem, ale ja jestem z Łąk i...
Spojrzała na niego z zaskoczeniem.
-Z.... Z Łąk? -Spytała w końcu, a w jej głosie 
panowało niedowierzanie.
-Tak. Ja... Mnie nie było jak była ta, no.... 
burza.... chyba....
Nerwowo zastukała w blat stołu.
-Chłopie -rzekła w końcu -nie wiem, kim 
jesteś, ale przysiądź się do naszego stołu. 
Sprawa jest co najmniej poważna.
Lekko zdezorientowany młodzieniec usłuchał 
nieznajomej.
-Więc powiadasz, że jesteś z Łąk? -Spytała.
-Tak.... Jestem z Łąk.... I jestem chłopem.... I 
nazywam się Dali.... Moja dziewczyna, 
Karolina.... -Wypowiedziawszy imię swej 
ukochanej, poprosił swe bóstwo o to, by 
jeszcze żyła. -Ona miała umierającą babcię i 
chciała, żebym coś zrobił.... No to 
czarownica we wsi oświadczyła nam, że 

jedynym ratunkiem jest Niebieski Piasek.
Między nimi zapadło milczenie.
-To jest śmieszne. -Powiedziała. -Dandee, idź do 
Władcy i dowiedz się, co my mamy zrobić z tym 
chłopem.
Karzeł kiwnął głową, po czym zniknął.
-Ja jestem Amadis. -Powiedziała. -A to są moi 
współtowarzysze. Dandee jest pośrednikiem między 
mną a Władcą.
Sprawa ma się tak, kochasiu. Jakiś czas temu w 
wyższych kręgach natknięto się na spisek. A gdy już 
go pokonano, okazało się, że planowano zniszczenie 
niektórych terenów Pomoran.... W tym Łąk. Za 
pomocą piekielnej burzy. Tak więc, byliśmy pewni, że 
jest już po kłopocie, ale się myliliśmy. Przedwczoraj 
zjawiła się nad Łąkami piekielna burza i wszystkich 
zabiła. Nie wiemy, kto to zrobił, ale jesteśmy pewni, że 
to jakiś cholerny mag i ja z moją eskortą będziemy
na niego polować.
-Ja.... -Wybąkał Dali. To wszystko działo się zbyt 
szybko jak na jego umysł. -Ja nie rozumiem, co to ma 
wspólnego ze mną?
-Nikt na Łąkach nie przeżył. Masakra była taka.... W 
zamku wrze. A skoro ty zdecydowałeś się wrócić z 
poszukiwań Niebieskiego Piasku, to powinieneś 
wiedzieć, że go nie ma. Sęk w tym, że to nie do końca 
tak jest. W zamku jest jeszcze parę garści tego piasku, 
ale one są na tyle małe, że mogą służyć tylko do 
oglądania przez gablotę. A problem polega na tym, że 
dawno temu ostatni smok powiedział, iż wróci ze swoim 
gatunkiem tu, na ziemie Pomoran, jeśli
nadejdzie zło w najczystszej postaci. Warunek musi 
być taki, że ktoś z ogólnej masakry musi przetrwać, 
być naiwnym do entej potęgi i uganiać się za czymś, 
co nie istnieje.
-Ale mnie nie było.... -Zaczął chłop. Czuł coraz 
większą rozpacz – wpakował się w coś, czego nie 
rozumiał, a co gorsza, nieznajomi wcale nie chcieli go 
wypuścić ze swoich rąk.
-Tak, mój drogi. I nie wiem teraz, czy trzeba to uznać 
za spełnienie przepowiedni smoka, czy też olać, wszak 
jesteś zwykłym chłopem, prawda? Pokomplikowałeś.
-Nie chciałem. -Wybąkał.
Na pustym siedzeniu zjawił się Dandee. Dali wzdrygnął 
się; nie spodziewał się tego.
-Władca powiedział, że mamy iść na Łąki sprawdzić 
wszelkie ślady. I stwierdził, że możemy robić to z 
chłopem, co uznamy za słuszne.
-No cóż.... -Amadis nalała sobie kolejny kieliszek wina. 
Nie było widać, by alkohol działał na nią w jakiś 
sposób.
-Ponieważ nasz komplikator idzie tam, gdzie my, 
możemy wziąć go pod obronę aż do Łąk.
-Jeśli.... -Zaczął młodzieniec. -Jeśli nikt nie przeżył...
-Ptaki. Ptaki są pewne, że Łąki to jeden wielki martwy 
cmentarz. A my idziemy tam po to, żeby sprawdzić, 



czy mag nie zostawił po sobie jakiegoś śladu, 
czegoś, dzięki czemu moglibyśmy się za nim 
uganiać. Zapewniam cię, że nikt nie żyje.
Chłop przełknął ślinę. A więc.... Nie zobaczy 
już więcej Karoliny? Rodziców? Widząc 
rozpacz malującą się na twarzy Dalego, 
Amadis przywołała gospodarza i kazała 
postawić kolejny puchar z winem.
-Ja stawiam -powiedziała, podając chłopcu 
alkohol. -To powinno ci pomóc.
-Kiedy ruszamy? -Spytał Dandee pogodnym 
tonem, jakby nic się nie stało.
-O świcie. Dziś mi się nie chce, poza tym 
jestem zmęczona, cały dzień byłam na 
zamku.
-Taa.... -Mruknął jeden z jej stałych 
towarzyszy. -A co z nim zrobimy, gdy 
dotrzemy do Łąk?
-Nie wiem, zostawimy go samemu sobie.
-I... Jeśli nikt nie żyje, to co ja mam robić?
Amadis machnęła obojętnie ramionami, po 
czym stwierdziła:
-Pojęcia nie mam. Ale zapewne zginiesz.... 
Właśnie, kochaniusiu... -Uśmiechnęła się. 
-Jako jedyny przetrwałeś tę masakrę. A 
według legendy... Tak, to się musi udać.
Pozostali towarzysze spojrzeli na nią ze 
zdziwieniem.
-Co jest? -Spytał zaniepokojony Dali. Ciarki 
go przeszły – miał złe przeczucia.
-Dandee, chodź się przejść. -Powiedziała. 
Odeszli od stołu i wyszli z karczmy. Stanęli 
nieopodal jej, przy koniu karła.
-Co jest? -Spytał.
-To tylko chłop, ale zróbmy plotkę, że tylko on 
przeżył masakrę. Rozumiesz, to może być 
pułapka na naszego paskudnego maga.
-Sugerujesz, że ten osioł będzie wierzył w to, 
że jest tym przewidywanym złem?
-A co innego mogło przywiać nad Łąki 
piekielną burzę? Takiego czegoś nie wywołuje 
przyroda, tylko... Mag. Mag miał w tym jakiś 
cel. Niby co to mogłoby być?
-Racja. A jakie jest według ciebie  
prawdopodobieństwo, że Dali to ten z 
legendy?
-Według mnie żadne. Zwykły chłop, no bez 
przesady!
-Myślisz, że ta masakra może się 
powtórzyć...

-Myślę, że się powtórzy. I myślę, że mag będzie 
sprawniej teraz szukał ofiar. Po co miałby marnować 
czas i energię?
Dla zabawy.... Haha. Nie, Dandee. Może teraz 
zaatakować szkołę magów albo czarownic.
-Tak? Ale tę największą, prawda?
-Prawda. Chociaż...
-Amadis, spokojnie, spokojnie. Dojdziemy powoli do 
wszystkiego.
-Jeśli to ten sam mag, o którym myślę....
-Za dużo myślisz. Chodźmy już.
Dandee wiedział, co mówi. Wziął ją za ramię i razem 
wkroczyli do „Pod perszerona”.
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Dali miał jeszcze nadzieję na to, że ocalała choć 
jedna osoba. Niestety, z przerażeniem stwierdził, że 
coraz bardziej wydaje mu się prawdopodobne, że 
zastanie na miejscu Łąk same zgliszcza i kości. Gdy 
nasuwały mu się pesymistyczne myśli, starał siebie 
uspokoić, wmawiając, że jak tylko wróci, to ożeni się 
z Karoliną.
Amadis patrzyła na skupioną twarz chłopa.
-Nie wierzysz jeszcze. -Powiedziała.
Spojrzał na nią i stwierdził:
-Mam nadzieję....
-Nadzieja matką głupich.
Nie odezwali się już do siebie. Szli tą samą drogą, 
którą Dali wędrował w stronę Krainy Smoków.
Gdy znaleźli się nad rzeką, było już jasne, że nikt nie 
przeżył. Przed nimi rozpościerał się straszliwy widok 
zgliszcz – praktycznie istniał sam popiół i kości, 
niektóre spalone do cna. Dalemu niełatwo było 
oglądać zwłoki obcych osób.
Amadis z zimną krwią przyglądała się zarówno 
ludzkim, jak i zwierzęcym ofiarom.
-Hm -mruknęła. -Żadnych znaków.
-Damy radę. -Rzekł Dandee.
Dali zaciskał dłonie w pięści. Serce mu biło, jak 
szalone. To wszystko, cała ta pożoga była dla niego 
zbyt straszna.
-Chcę... -Powiedział. -Chcę wiedzieć, że to sen.
-Nie, to nie sen. -Odparła brutalnie wiedźma, 
podchodząc do niego. -Nic nie wskazuje na to, żeby 
ktokolwiek przeżył.
Niedługo później znaleźli się tam, gdzie dawniej stała 
wioska chłopa. Ten wrzasnął. Piekielna burza nie 
pozostawiła nawet lasu, który tak bardzo uwielbiał z 
Karoliną....
Jego oko, przyzwyczajone do tego widoku umiało 
rozpoznać, gdzie stał jego dom. I dom ukochanej. 
Natychmiast podbiegł do kości, które leżały przy 
czymś, co wyglądało na czarny piec. Zorientował 
się, że ofiara miała na sobie naszyjnik. Kucnął i 
zaczął go oglądać.



Liść zrywany z drzewa. Jego dzieło. 
Drżącymi rękoma zdjął je i zapłakał.
Amadis przyglądała się tej scenie w 
milczeniu. Nie robiło to na niej wrażenia. 
Widziała już wiele podobnych dramatów.
Podeszła do chłopaka i powiedziała:
-Co trzymasz?
-Na... Naszyjnik... własnej roboty... -Wybąkał.
-Mogę zobaczyć?
Podał jej. Ta ze zdziwieniem zaczęła się 
przyglądać liściowi, który odrywa się od 
drzewa.
-Kochasiu.... -Zaczęła i niespodziewanie dla 
niej samej usłyszała wrzask Dalego:
-Nie nazywaj mnie tak!
Była w nim tylko rozpacz. Przełknęła ślinę i 
powiedziała:
-Nie czas na jęki. Wiem, że cię to boli, ale 
musisz iść z nami. -Oddała mu jego wyrób


























